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au to ra  z gazety  „P o lak  S u m ien n y ” je s t  w iadom ość, że m łodzież K ró lew ca  p rzy w ita ła  
w y b u ch  p o w stan ia  z o lb rzy m ią  rad o śc ią  „ca łą  noc chodząc i śp iew a jąc ”, o raz  p e w n e  
szczegóły, znalez ione  rów n ież  w  p ra s ie  po lsk ie j, o losach  pow stańców , in te rn o w an y c h  
w  pob liżu  K ró lew ca.

Ja n u sz  J a s iń sk i

K azim ierz  J a r o s z y k ,  W sp o m n ien ia  z  P rus W schodn ich  (3908—3920). Opraco-.
w a ł i w y d a ł W ładysław  C h o j n a c k i ,  O lsztyn  1970, ss. 99, O środek  B adań
N aukow ych  im. W. K ętrzyńsk iego , B ib lio tek a  O lsztyńska  n r  4.

W ydana w  serii „B ib lio tek i O lsztyńsk ie j” c zw arta  pozycja  O środka B adań  N auko­
w y ch  im . W . K ę trzy ń sk ieg o  w  O lsztyn ie  u k aza ła  się  n a  u roczystość  p ięćd z ies ią te j 
rocznicy  p leb iscy tu . K siążka  dzieli się na  słowo w stęp n e  —  od w ydaw cy , cz tery  roz­
dz ia ły  w spom nień  i obszerny  życiorys K azim ierza  Jaro sz y k a , o p racow any  p rzez  W ła­
d ysław a C h o j n a c k i e g o .  W słow ie w stęp n y m  W ładysław  C ho jnack i w sp o m in ą  
o dz ienn iku  p row adzonym  przez Jaro szy k a . Z achow ały  się ty lk o  cztery  zeszyciki tego. 
dz ienn ika  oraz  jego  ko resp o n d en c ja . M ate ria ły  te  jako  tzw . T ek a  Ja ro szy k a  z n a j­
d u ją  się w  zbio rach  S ta c ji N aukow ej P T H  w  O lsztynie. J ak k o lw iek  są one n iepe łne, 
s tanow ią  cenniejsze  źródło od w spom nień  obecnie d rukow anych , k tó re  p isał a u to r  
w  15 la t  po  opuszczeniu W arm ii i M azur i d la tego  są one m a te ria łe m  w tó rnym . W y­
daw ca o b ra ł jed n a k  za p u n k t w yj'scia te  w spom nien ia , d ru k o w an e  na  łam ach  „Gazety. 
M ław sk ie j” w  la ta ch  1937—39, gdyż s tanow ią  one pew n ą  zam k n ię tą  całość.

R ozdział p ie rw szy  — P roblem  m a zu rsk i  — pozw ala  czy teln ikow i n iezo rien to w a­
n em u  w  je j tem a ty ce  n a  w n ik n ięc ie  w  m eto d y  g erm an izac ji, s topn iow e niem czenie, 
in te lig en c ji m azu rsk ie j o raz  po lem ikę , ja k ą  re d a k to r  Ja ro szy k  p ro w ad z ił z tą  g rupą  
ren eg ató w  n a  łam ach  „M azu ra” w  la ta ch  1908—1914. N a s tro n ie  22 pisze Jaro szy k , 
że n a w e t w rogow ie w y ra ża li się z uznan iem  o jego ideow ej dzia łalności. Sugestie  
ta k ie  z aw arte  są w  pow ieści M axa W o r g i t z k i e g o ,  S tu r m  ueber  M asuren.

W d rug im  rozdzia le  a u to r  zapoznaje  czy te ln ików  z tru d n y m  p o s te ru n k iem  szczy-. 
cieńskim , gdzie był on re d ak to rem  „M azura” , sk arb n ik iem  B an k u  M azurskiego i gdzie, 
w sp ó łdzia ła ł p rzy  zak ład a n iu  kó łek  ro ln iczych . W ym ien ia  w sp ó łp racow ników  „M a­
z u ra ” — p a sto ró w  p o lsko -ew angelick ich  ze Ś lą sk a  C ieszyńskiego K a ro la  i O sk ara  
M ichejdów . U k azu je  ro lę  ośrodka  poznańsk iego  i w arszaw sk iego  w  tw o rzen iu  p ra sy  
po lsk ie j na  M azurach  za p o średn ictw em  B e rn a rd a  M ilskiego i A nton iego  O suchow ­
skiego, om aw ia  dz ia ła lność  T eofila  R zepn ikow skiego , lek a rza , spo łeczn ika, założy­
ciela B an k ó w  L udow ych  w  L ubaw ie , B iskupcu  P om orsk im , D ąbrów nie , k tó ry  opie­
kow ał się tak że  B ank iem  M azursk im  w  Szczytnie. N ieste ty , Ja ro sz y k  n ie  w iedział, 
że w  jego dom u m ieszka ł szpieg, H e rm an n  F a lk en b e rg , k tó ry  o k ażdym  k ro k u  J a ro ­
szyka donosił p o lic ji w  P oznaniu ...

In te re su ją ce  są w spom nien ia  a u to ra  z la t  w o jn y  1914— 1918. B ył on wówczas, 
s ta rszy m  san ita r iu szem  w  w o jsk u  n iem ieck im , a  po zw ycięstw ie  H in d en b u rg a  p ra co ­
w a ł w  O ddziale S a n ita rn y m  B ata lio n u  Zapasow ego. C iekaw e są tu ta j  k o n ta k ty  a u to ra  
w spom nień  z po lsk im i i ro sy jsk im i le k a rzam i w  szp ita lu  po low ym  w  O rzyszu. K azi­
m ierz  Ja ro sz y k  podaje , że ju ż  1 lis to p ad a  1918 ro k u  N iem cy dow iedzieli się o p leb is­
cycie. O czyw iście w ieści ta k ie  by ły  co n a jm n ie j p rzedw czesne, gdyż dopiero  10 dni; 
późn ie j doszło do zaw ieszen ia  b ro n i. N iem cy  o trzym ali w iadom ość o p lan ach  w  s to ­
su n k u  do zagrab ionych  p rzez n ich  ziem  w sk u tek  p rzecieków  p rasow ych  o stanow isku; 
p re m ie ra  D aw ida L loyd G eorgea na  posiedzen iach  R ady  N ajw yższej, lecz n ie  w cześn 
n ie j, ja k  w  końcu  m arca  1919 r. D ru g a  nieścisłość, k tó rą  c y tu je  au to r w spom nień  —. 
to d a ta  polskiego zeb ran ia  w  ogrodzie zam kow ym  w O lsztynie (a n ie na rynku). Odbyło*
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się ono pod p rzew odn ictw em  księd za  R o b erta  B ilitew sk iego  n ie  24 g ru d n ia , a 24 lis to ­
p a d a  1918 r . A u to r c h a rak te ry z u je  dz ia łalność p ropagandow ą  p a sto ró w  ren eg ató w  
H ensla , S k o w ro n k a  i różnych  p a r t i i  po litycznych . N iebezp ieczeństw o te j  p ropagandy- 
docen iał i d la tego  s ta le  po lem izow ał z n ią n a  łam ach  „M azu ra” . W k o resp o n d en c ją  
do k ie ro w n ic tw a  M azursk iego  K o m ite tu  P leb iscy tow ego  p o stu lo w ał w zro st nakładu* 
tego p ism a, zw iększen ie  jego ob ję to ści ja k  i pow o łan ie  now ego w  języ k u  n iem ieck im . 
D oskonała  je s t ch a rak te ry s ty k a  a tm o sfe ry  p rzedp leb iscy tow ej, m etod  nacisku  p o li­
tycznego, gospodarczego i m ora lnego  ja k  i te r ro ru  fizycznego, n a  sk u tek  czego, 
p rzed staw ic ie le  ludności m azu rsk ie j w yco fyw ali sw e k a n d y d a tu ry  z K om isji P le b is ­
cy tow ych  i P ow ia tow ych  K om isji K o n tro ln y ch  ja k  np. A. K iw ick i (s. 78). W ynik iem  
inw ig ilow an ia  po lsk ich  działaczy  by ło  w y k ry c ie  w y ja zd u  czterech  p rz ed staw ic ie li na  
K ongres W ersa lsk i. N ależy  tu  uzupełn ić, że W ilhelm  L in k a , syn  B ogum iła  (s. 50). 
zosta ł a resz to w an y  pod zarzu tem  p osiadan ia  p is to le tu . A u to r w ydobyw a ro lę  re n e g a ­
tów  Skow ronków  w  a resz to w a n iu  jego osoby pod zarzu tem  zd rad y  s tan u . P o tw ie r­
dza też, zn an ą  nam  d z isia j z n au k i, ugodow ą ro lę  R ady  R obo tn iczo -Ż o łn iersk ie j 
w  Szczytn ie i nacjonalistyczny  c h a ra k te r  SPD, czy też  k a to lick ie j p a r t i i  „C en tru m ”, 
nad u ży w ający ch  re lig ii do celów  po litycznych . W u z u pełn ien iu  w spom nień  o K aro lu  
Z aw iślew sk im  (s. 69) na leży  nadm ien ić , że zarządzał on jed y n ie  ho te lem  „G erm an ia” 
w  Szczytnie, a  w łaścic ie lem  b y ł M azursk i K o m ite t P leb iscy tow y . P a m ię tn ik a rz  czę-. 
sto  s to su je  d y g res je  do la t  p o p rzedza jących  lu b  też  a k tu a liz u je  m in iony  ok res z po­
lity k ą  I I I  Rzeszy w obec Po laków , co z je d n e j s tro n y  św iadczy o jego zaangażow an iu  
w  dalsze lo sy  P o lon ii n iem ieck ie j, lecz z d ru g ie j s tan o w i pew ne u tru d n ien ie  d la  czy­
te ln ik a . P rzy k ład em  m oże być c y ta t o k ie ro w n ik u  pow ia tow ym  N SD A P w  N idzicy.

Jak k o lw ie k  w spom nien ia  re d a k to ra  Ja ro szy k a  o b e jm u ją  ty lk o  la ta  1908— 1920, 
to  je d n a k  rozszerza ją  one naszą w iedzę o ty m  ok resie  h isto rycznym . P o stu low ałbym  
w y d an ie  w  n a stę p n e j ko le jności c zterech  dz ienn ików  Jaro szy k a  i jego k o re sp o n -. 
dencji.

Z y g m u n t L ie tz-

K aro l M a  11 e k, Z M azur do podziem ia . W sp om nien ia  1959—1945, W arszaw a 1970,
ss. 208. C zyteln ik .

P rzypom nijm y  na w stęp ie , że A utor, zm arły  w  s ie rp n iu  1969 r., w ydał w  o sta tn ich , 
la ta ch  ju ż  dw a tom y  sw ych  W spom nień . O m aw iany  obecnie  tom  trzec i o b e jm u je  la ta , 
1939— 1945, szczególnie in te re su jące  w  życiu K aro la  M alika. W obaw ie p rzed  re p re - ,  
s jam i ze stro n y  h itle row ców  za sw oją  dzia łalność an ty faszystow ską , u c iek a  z poddzia ł- 
dow skiego B rodow a do G en era ln e j G u b ern i, by  tu  p rzez  p ięć  i pół bez m a ła  roku- 
u k ry w ać  się pod fa łszyw ym  nazw isk iem  S te fa n a  Junoszy  P odojskiego, a n a s tęp n ie . 
J a n a  M ichała  S ko ryny . Ścigany  lis tem  gończym  gestapo, k tó re  za jego g łow ę wyz-. 
naczyło  w ysoką n ag ro d ę  p ien iężną , M ałłek  m usi zm ienić ta k że  sw ój w yg ląd  zew -, 
n ę trzny . W  tru d n y c h  w a ru n k a ch  m a te ria ln y ch , w spom agany  jed y n ie  sk rom nym  za­
siłk iem  Z arządu  G łów nego Z w iązku  N auczycielstw a Po lsk iego  p row adz i żyw ą dz ia­
ła lność  p a trio ty czn ą , je s t prezesem  k o n sp iracy jnego  Z w iązku  Mazurów* uczestn iczy  
w  p racac h  T a jn e j O rgan izac ji N auczan ia . O pracow uje  i k o lp o rtu je  w  o k u p acy jn e j 
W arszaw ie  w ie rszy k i w yszydza jące  H itle ra , h a s ła  i u lo tk i antyw ojenne·. K lęska  N ie ­
m iec  pod S ta lin g rad em  w  lu ty m  1943 r. w p ływ a nadzw yczaj ożyw czo n a  działaczy  
Z w iązku  M azurów . M ałłek  g rom adzi w okół s ieb ie  M azurów , n a w iązu je  k o n ta k ty  z o r­
gan izac jam i po litycznym i i społecznym i podziem ia, p re z en tu jąc  im  pog lądy  n a  tem at, 
kw estii m azu rsk ie j i p rob lem ów  ludności rodz im ej w  P ru sa c h  W schodnich . Działacze^


